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PRE NU M ER A T A· I 
I f< '--U \ f.. CI ' 

w Comu p. Ct:a rn ckHt~ (..:- 1t nictr • ) 
na ros.,u u1i· D.ugh..J i Krot kiej. 

'"' tw~rta ccd.t.h;:r. r,L, z W}'J C:iem św 1, t 

O G L OS ZE 1' I A. 
Rek lamy: 1 1 st ror.a rb. 16 

rb. 8 
Z J rz rsy łk ą p orztową 1 odn oszeniem 

dO domów: ro ZOJ< rG. 5, pÓ r J Z 1ie rb. 2 
k. ~O. kw' rt d ie r . 1 k. 25. 

od 4 óo 6 po po ł udniu . · 11 
1:1 

A D M I N I ST R I C J A rb . 4 
" łl domu p. B:onc..v1 1.1 (par ter) 

I 
na rD\ u ;i ii~ Rz~dowo i V.:ró tk1e1. I 1 

s rb. 2 
et warta codziennie z wy1 .1k1 m sw1 ,1. I Drobrie po kop. 3 za wyraz. 

-::---;-~-;-----,-~-=-~-,--....,..-~~~~~ -,.,--od~ll __ d o~l-2_w_p~• lu_d_rn_e_. ~~~-'-~~~~~~~~~~~-

Zugran 1ri\ : r zn rt b. p(,łr C"zn ic 
rb. 3 . kwarta\111t: ,.. 1 k . .SO. 

Numt r p1 jedp y kop. 10. 

Ogłosz~ nia do „ Wsr olnej Pr acy " ~ rz yj mują w War szawie : Dom Handlow y L. i E. Metz I et Co.- Marszallrn~ skr N~ 130 
oraz Biur a Oylos zeń Ungra- Wierzbowa 8 i Buchweitza Marszałkow ska 120; w Łoclzi: Biuro Ogłoszen Kasmann 

i Zaksa - Piotrkowska 9. 

_Broń ochrof1fla typów wyższych. 
P iorunuje,ny na obłudę . pi ętnujemy Kła m

stwo. zapominaiac . że dzięki niemu pewien typ 
ludzi i to me byle Jrlkich , lecz z naj przedn iejszo:J 
gl!ny Judzk ie1 ulepionych, żyć moż~ w na szy ch wspól
czesnyc h s-vteczeństwach. cy wi l:zowane:; i : w2.
nych , a w gruncie rzeczy oży w1 ony-.:h idealam i 
st i da . Z 1pytaicie bow1er;; ll' wa ż nych bad~czy 

w jaki 0 j eP"' ży1e my, a oni. c: uczeni socjo log0wie 
i historycv, odpow i edzą wam , ż e „ wszyscy żyjemy 
Jeszcz 0 w epnce stada. mnże zaledwie u progów 
Jej pr zetom u·· 

I oni rlpow1edzą .varP, jak to obecnie , typ 
wyższy" , reprezen towany przez je d n o st~ ę o buj
ny m i wy raźnym indyw i d ua !I źrn 1 e. otoczony ze 
wsząd masą bl17n ich należących do .. typów ni ż 
szych" i „rnśredn i c h", aby nie run ąć z tej w y
ży n y , na k t ó rą się wsp i ą ł wy„ ił k1em własn y m , musi 
przys t ')sow y wać s ię kłamliw i e bo i:;ozorni e do 
s1vego otcczen i<i. dJ oko li c zn oś ci. gd yż rozum ie, 
że na wet w tyc h sz czu pł yc h granicach swobody , 
J;iki e mu owe kompromisy z a pewn l ają , mo że on 
j u ż zn a l e żć pole pracy „ dla siebie " . 

A to jes t przecież dla jednos tei< tego typ u 
rzecz naiwazni ejsza . 

I pow i ed z ą wam dalej ci badacze dziejów ludz
k o ś ci , że dawni ej go ~ zej s i ę dz i a ł o na zie mi ty m, 
co przy ch odz1 l1 na ś w i a t zby t wcześn i e 

Dawni ej pr zedstawi ciel wy ż szego typu mu
s i a ł po la pracy indy wid ualnej str zec r i ęśc i ą. ci em
nością lochu, wreszc ie ok ruci e ń stwem bezwzględ
nym , j e śl: miał o dpowiedni ą s ilę po temu. 

Dzisiaj lu dz k ość posu n ę ła się ju ż o t y le dalej , 
ż e przedstawiciel typu wyższego przó. d zachłan-

nosc ia stadna broni sie skuteczni r błudd. ktora 
tPż ni·~ jest j~ż dliS i, )

0 

tym, czy m b rła Ongi, Jecz 
uległa zróżniczkowaniu, r IE.i-Josp !..emu wyćwi 
czeniu, jednym słow~m obłudą. która „1ę typ wy2.
szy w st,.,su11ku do swe;r· _ tad1 e.g 010-L":nn 
poslugu 1e niby tarczą ochronna, jest tel ona czi si ij 
odp0wiednio do nowycr, zrożn irzkowanych wa
runków bytu d.)pasowana. 

Czy typy wyższ~ m"::;ły by s.ę j dzisiaj 
obejśc bez tej tarczy :hr ·~ne;? 

N:e! - K2. żdy dzień prz..:zy:y w ( b rę e ~po 

!2 ·zno śc1 współczesnej przekonywa '"s tym, 
żP d'ba obłudy dla. tvpow wyżs1..)lh 1esLcze nie 
pręoko prze, ni nie; jeszcz~ sa oni zmu:.zer i kł,.m 

li wit wyznawać ideaty stad , które hr utzlnie na
r?Uca s·Ne au toryte t y społeczeństw'.lm. 

I „tyov wyższe" g dzą się :n ok res21ch 
szlachetr.ych. buntr·wniczvch pn rywów na posłu
giw2nk się obłudą, b; życie codzienne przeko
n ało Je, że o błu da jest śr~ ,k1em tanim i le.god
nym, r.adt::i ro zum ują one. że sa m fakt ko niecz
ności k tam2nia i de0: łów stada. jest niewątpliwie 
d obą rozwoju wyższą od tych ok resów, kiedy hor
dom ludzk im żadne id e ały nie p r zyświe:-aty jeszcze. 

T ak . by t bo wiem czcs dłu gi , kiedy z:;s po
kojen ie gł du i po;:iędu rozrodczego, wyczerpy
wa ło s k alę pożąda ń cz ło wi e k a . Był 1--otym czas, 
gd y idea ł y „ typó w wyższyc h" w mrokach nocy 
jeno ;n o gł y chod z ić po nasze j pl anecie 

Dzis iaj zaledwie i to od nied awna w pła sz
czach 7. tkanin y zw anej obłud ą utk an ych krążą 
one w bl askach słońca. 

A będzie tak z nim i jesz cze długo , bo czas 
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wy zwoler.1a z sieci kompromisów rn e nadszedł 
j eszcze dla „ typów wyższych·· . 

Era sbneczna , cała roz ed rga na peł nym, szcze
rym, radosnym hymnem na cześc własnego „ ja ", 
dalpko jeszcze od nas. 

A jednak po pewnych niezawodnych ozn a
kach wi~dcrno . że chwila ta, w której każdy bujny 
indywidualizm soba być będzie miał możność 
w c iągu całego swego życ i a. zbliża się ku n2m. 

Przy, 011w ijmy ~obie bow iem pewne mom enty 
z przesz!Jści 1 teraźniejszo ści. 

Ws~'cmni]•ny, ż~ w rn r czn ych czasach pier
wotneg') byt ) Wania ludzkości, gdy człowiek szed ł 
za popędem swego „ja ·· , burzył i tylko burzył, 
dzisiaj zaś, gdy odda się w m,..,c popędu tego, 

może już tw0rzyć. 
Pierw zv et:i.n-to nasze wczoraj, drugi to 

nasze dziś, a jutro co przyrnesie cz łow i ekow i ? 
T > 1utn z tęsknotą, jako ojcz.vrna o klimacie 
odpowiednim i warunkuch istrii enh dosk on:::łych 
wyczekiwane i przyg"t0wywane praca ,. typów 
wyższyci1", spra wi, ze c:łowiek żyjący w epoce 
tej p rzys;.łości dalekiej, gdy pójdzie za ołosem potęż
nym sNej „ja/rn ··. będzie tw orzył i tvlko tworzy ł. 

A tak, przez metamorfozy il ściowe w prze
szłości 1 teraźniejszości d ; ko11ujące się, spełni sit; 
na falach jasnego jutra ten jakoś ·- i cud. 

l to jest owym b:· lsamem krzepiącvm s ił y 
zwątlałe bojowników, C'J nowe wartości zdoby 
wają dla ludzkiej masy i n 'l we światła zapalają 
dla niej iskrami promete1sk1emi, skrzesanemi przez 
siebie na niedos tępnych górskich szczytach. 

• K r. L '1 ". Si. Poraj . 

!Iele1w Fil urlw11•ska-i111 iy ror701ua . 

(Ciąg da lszy). 

Dclikl!tny, przezroczysty zmierzch, j ak dym 
bl<;kitny, osnowo! kontury Jrzcw i sylwetk i niewie lu 
JoJzi, blqJzących parum i po ogrodzie. Gnsły ostu
tnie blodozłotc smugi zó r z wieczornych. Daleko, 
w lrncząccm, wielkicm mieście r yczoly dziko i przc
rożojqco syreny fobrycznc. 

f\ ndzieś blisko ktoś wat na !lecie starą sen
tymcntolnq mcloJyę, drżący, tl;skny g ło s instru
mento skarżył si<; i plakat, juk żywy, cie r p iący czło

wiek. l\omuś ser ce p <;ka ł o z bólu w ten zmierzch 
pech nący, pełen szeptów i biał yc h akocyi ... 

Notulio, ch\\lilami wprost niepr zytomna \\1 nie
poko ju o Baumana, czekało je. zcze. 

Po raz może setny ll omaczyla sobie, że mogła 

go przecie zatrzymać jnkoś in na oko l iczność nie
prz<:widziono, a nie j edynie tylko arcszto\\lanie, j ak 
to sobie wyobrażała. Jednak wciąż przymykaj ąc po-

I 
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elf;: Ó [' e.) t I D O ID.'> PO 1It,1l I C t\ 

Tf 's /io11111 ic1110111 w sarn b11il11j<: oltar ;;,_I' 
1/ll'Ch 111,11 ;;,_t'/1, cl.-slll ~ , 11d. ,d;;,_id1c:;_r cb 1111il'sid1; 
stc1,ii: pr;;,_'. ·d 11i111 i, 111 „ tfft; si( i 11111r; \' : . , 
gd)' c;;,_ 11jl.' il ' cl11s\ )' s;t1n(. s11111/11 11. /'rn'll .. 

Up 1 ęl;s;ę olt11r; w bc1r1u111· /J1or ,1 fl rli.Ul t', 
ro - r -11CI' ·il'/;o/,1 <co11it k11d: u!!t1111·, 

\ "\ ' ' 

obru;;,_ 111/odo:,'(i w )u/1· r111111· ·il'\lrl'Wit,' 
i ci i-ln, s11111 t11it' ;;,_11cl11111t111 \' st1111 r:.. 

Będę ogl1{cl11t' /ir;;,_rs;losn ohr11, '" 
orllj.:l(C s/;n1 111i, /11/11 .u .1lo/ic11 s/n1111id1. 
~ . 
;;: :eh il')'!\' ,/rlil'lll', 01 /Ją ros!.·us; ;;,_ cl11111i ·/1, 

l ; r, poca/1111/ii 1 rbw il, r /;s/tl' \'. 
I fr flr\1jd~ rri11ki1 ·111, .~'dl' ju~ gw1t1-:;d r /)(Hill(, 

pr;;:vjrl~. Ir> sit,' 11 ,od/1/ /J,:d;it'll1 1t•lt'd11 r11 .;1'1 11 
pr\1'cl 111tj 11ilud11;,111 !11jn11111111 obrt1;;,_l'l11, 
tę1/m 11!c -a 111or;;,_1·111, doi1cm1 i ; 11 w10S111{ 

B:ila s1,_. ic(·ulo Slllll' /,· 1rl.;id1 I wo111c 
pr ,et! o/t,1r;111111 ,·f;s/,1;;,_ i 1111i1·si i1: 
;;,_ <w ii·~ 1cb rJ~ wic11i ( - IJ~ 1111 111oj sl•ru1111', 
gdl'~ c;;,_111«: H' wbic .{111i1 rl' 1 s:;_c1rą ji·s1, ii. 

ll'spo11111il'llio111 sc:•oi111 b11d11k oltar;;_c 
\ pi1 .{ni, rnl11 11 hJiL'. .{11111, bci1l', 1>s·olo111id1. 
str1ji: il' ;;,_.1d11 111 i1" 11101/11,· się 1 11 111r~~'. 
fi1· ;;,_11,)i[' t1pfo111{/ i l' flll'!Si ~\ (/ll p/o111it1'1 . 

Pr:;_ rju'ź ... BI.'.! :;_ 111 111 111<1r ; 11' /ir, /'li wspo111 11 iri1 ob ra .; t' 111 
o l.-.ui11f11cb, i<tc\rc ·il' 1.-r 1j11 11u11», 1 /1 ;„,l i tną 
lf' I/Igle /;11d-i ,/la11ej , w,i11111·j 111111--1 ·111 r :1:zc111. 
t1:1ln1il(C ;;,_a .1/,1/icm1, .~ li iuios1u1 bft./;i/1111 

. l1w!ol .ll/11. 

wicki wiJziolo jeuo zmienioną, d~1mną twarz w szo
r ym ttmnie żondormów , ott.1czojqcych go zwartym 
szcren icm, i w pi<;knych cierp i ącyc h oczoch pł omień 
\\lścickłeno bnntu, że oto j est joż bezsilnym i niczem 
joż nic może po módz jej i jej molemo sy nowi. .. 

Wreszcie znało punh.tuolność i rzadką delikot
n ość Boomono, któ r y ni[]JY bez wożncao powodu 
nic noruzilhy jej na tyle oodzin trwoai i nicpC\\1no ści. 

l gdy zmier zch zaczql !]us n ąć i tru c i ć swój modry, 
delikotny odc ie1i, Nataljo Jzwigrn;lo ' i\ c it;ż ko z low
ki i z sen nem dzieckiem no n; ko eh po 'Zia \\1 kie
runku domu. 

- Wpadł - pomyśla ło z bólem w sercu, bij ą

cc m wo lno, oci<;żale i nier ówno. 

I ró\\lnocześ ni e z tą pewn ością pr zysz la pe
wność inna, budząca zgr oz<;, że Buc1mon zostani e 
stracony. 

- Tak, po\\l ieszq go. .. Prawic napcwno -
męczyło się z uczuciem dzikiego chaosu \\l mózgu.
Ach, jakże ·mi was żn l , Baumanie .. . j ak mi ża l \\10-

szej dobr ej, stnr ej motki. .. 
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Z dziejów światopogiądu. 
(Oo\01i , z n i. ) 

Prawda, pozostało ni e rostrzygnietych kilka bardzo 
wazny c h pyta ń. J edn ym z tak ic h p yt a ń jest: j a ką j est 
tajemn i cza p rzyszłość z i e mi? 

Nauka rysuje nam tą przysz ło ~c . rowiada świeżo 
z marły g ł oś ny uczony polsk• Wciclaw Nałkowski. w se>o· 
sót- wca le nie wesoły . Mi iow icie ws„ystkie dane p r~e
ma .v iają za tym, ze ziem.ę ze wszyskirn. co na n ie j jest. 
bezwaru nk1wo czeka -'m iPrc N ie wiad ml tylko , jakiego 
ta śmie rć bedz ie rodzaju Albo uleci własne c i e pło zie · 
m i, l'Owie trz" i wodil prza• i J'la w jej ka li s tn wnętrze 
i a l >J nasz r ,łkiP n wy tycnie i s tan'e Si" martwym, 
pustym jak k 0 1ezyr Al 10 sł ńce . wciaz tracąc swoje 
c iN1io. i z1F>mif' coraz słabiej bPdz i„ ogru·wac , wr"szr:ie 
pnkrvJe s ię t\\arda skor una i ,gasnie ta łam oa dla z ie 
m i. która wowcza; ze staru phnetarnego przeJd zi" ;. sa 
telitowy i dalej krecić s ie bedzie . nib·1 groo m ilczacy. 
A lbn ocienle o rzez ciągły spa dek me teorytów ks ie
zyce pcsp1d a Pa s woje 'Jl r-e•v, z,' f] lane1y same ru:·a 
na slo1ice i cały n?.sz w tern • lan"et'lr"ly z"m ·erii e 
znowu na n glawice i zamrn na z ic,rni wsze l~ie życie, 
nastąpi dl" ri ie, nowa e pck1 ap o,ci zr.a, stanie s ię cn a 
w raz z in nemi phnE"tami nasze JO układu je d 1yPl wiel
k im cmen ta rzyskiem 

Ale ma y d rie p cies c s ic tym, że n ,tąo i to 
mo1e dop iero po niilJonac.h lat . ~„J u"iytek ciepła 11a słoń 
cu jest wciaL wynagradzar ., prz ez s pad k nali mr te 'Y 
tów . orzrz ci g ie zagęsz d'l ie go m~s' Bo procE. 
stygn1ecia s ł o ńca nie rnnze posti:oowdc ,z, t ''°· s koro 
w czJS, eh hi·torycznyc'1 zr1 i iny klirn<ttu wyrarn ie nie 
n~.stąpiły . Mo ze wyrok taki d la wla dcy zie n· i i dla tego 
jeszcze n iP jest n ie , dwcłalny, e n'oze i cdowiek prz e
ol·ra z i s i ę w tyrr czas:e na istote o in,1eJ o rga11izcc1i 
fizynneJ, r.a i•'Ste5tw~. cla k t rego n" we właśnie wa 
runk i be dą odpowiednie. 

l\0:1k <.\'Zllłlt sm icrtcinl' zm, \'!•nil· i -.;z ło roni/. 
\\'oli 1icj \\'uln ilj. w-.;!ochnn \\' ruw1y u,:cll h d1.ic \ k<i 
spiqceqo z !Jlciwko złożunQ rrn jej !'l1111 ·cnic1. l„rtrzyłd 

bczmys!n ie no s111\I 1i swiml.1. pi1Jc1jql'c z ui; ,,·n krz) \\'''!i» 
domh.d Llopolow:: przc:-.;!oni\!l' 10 jc1sni, Jl!l'\'ll1 \\'Zm ic
ri'.'.l'hd krl'.'.C\\'l'm bzn . i c1.ułc1 koi o >l rcc1.jl1kby ck·Iikl1lnl' 
doknic;cic czc0u ~, vhtoJncrio, uslrl'!IO . buksneqo. 

f-' rzcz chwile;, chc:Qc: oddoli<..' trwonc: i ból o\\1ych 
przn:zcrć tojemniczych , pom_,slołu o bi,1łym o tdlonym 
kw ii.lt omi Jomko nud morzem -.;zu111mm i nic:bi l·s
kie111, Juk nit'11 u. 

t\c:h„ o Jpoc:zQć, odpoczqć, d1.icc:i no 111njo
przewiut przez jej zmc;c:zonc oczy bic1ly o błok slud
kic:qu morzeniu. 

. flic morzen ie ZDOsło i pod powic:komi Notolii 
zoplo n<.;ło znów wizya mqdryc: h, c: icrpiqcych, pct nyc:h 
b(lnlo oc:zu Buomono . 

Wo ln o prz eszła oko ł o dwóch c:iemnyc:h ok ien 
sweuo pokoj([ i potożylo r <.;k<; no klomc:c: drz wi, w io_
dqc:yc: h do sieni. W chwili , gdy j e m i oło otworzy<::, 
dziecko obmlz ilo się i zapłakał o c: ic:ho. 

Wszak wi a domo, że formy żywotne inne ł:.v ły da
w nie j, a inn e sa d zis iaj. ze oaoł form zyc ia był i jest 
rozmaity do nieskończonośc i. Wszak wiad0mo , ze roś
liny i zw i e rzęta przystosowują s ię do warunkow, w któ
ry ch bio rą po czą tek i w k toi ych mu sza prze lVW 1ć. WsLak 
w iadomo, ze organizmy zami ,L;;UJac.E w powietr są 
odm ienne r d tych, co przebywaja na d i i O'E '1.n 1· ze 
poczęcie kwiató w odoywa się w z upełnie irny sp J , 

niz u zw ierząt; że sa o rgani 'my , jak soiit 0 r. ktore się 
same przez s ie odradzaja; ze jes t„ • • kt"rP s:tr1'! 
sotne przyśv;ie dja ; ze s.1 i t•1 'i i , któr i iP' -
tv;arzaja ciepło; ze sa isto ty. kr re Jak dy, La v li -
1ace w s tanie pOC'Warki a ~Uu 'iC _i ·kr r I t 

motyle. pos i"l l J'l 7.-Jołn s 'O r n i 

się. Wszak w . •ko lYJ c f do w -
ru'lków sv,~j e„ yst 'n ,, i, i v; k \ , ,t'l ' 
s ię innym. W . 1c t c i ~ L •1 

przeniesieni "' inn..: m iejsc1 m i" i·i t{łr..1 
li: eJ zymi. a l n•u•et zupel iP M "' 'C 
zyci" na g!Jo i e z i0n1skim, r"' i a 1 v 'l 

z·.c ąt kow d' r j.vydLych d t, l r r " ,11 

jest orny obec''li~ jest ty łk0 'Jr 1 J ' (' 
doskona.lszyc.i. IVl " eh il 'L tki i 
przeJb aze n JL ż prz< !;eh. ; ';• t , cio 
n w, :h p rz~obr ""'1 , k tóre do Ę " 

Vv s,ystk0 =YJ"cE nrkecr, Je i l e „ r 
ktor. oddala J~" z i ii mil Je rc.y n,JJ' ' <' / t vi rn, kt l e 
pod postacią 1 c zr,ycn prod u . t w z tle n, 'for tu 
i kwasu We Ja,.,ego U'yzn:ły z i •rii' Il Vu wr i { 
do ouiegu a t nosfe ryczn 'go M ' l c; r i i t t' 
czas u tak w · ao ..::o nali sie CL w1 k. ze p0k na t . czego 
dn, jeo t ni wołr. ikiem, :~ uwolri \r ' t i J •dny L w1e-

Liel snyc1. 11lcz<; roja lle 1 l rzv. niE 
nizacja ta'' odm ienną od dzisi ',s,Pj, e , ued i' lT 'c;ł 
zrn ieniac chlo, n ie przec ho.l c J, prle~ K 1l ;trele 
śmierc i 

Pozostaj~ w kos mogon,i I ierozv. i zat'Ylll J r e 
drugie w iei~i • pytai ie, czy z y, i E or q n i cz n t , y 
I a c ? n i e n z e 1 o I a n P t y ; " t u d i " I ' i c L \ też 
i .inne o rylv ri b iPskie nie leza odło.i i" ? :::i t c r m -

' 1·ic 11111 1; .'1l'ni bic 1 0ły nir1 dl: or'1\ ie 

i\l "il (\\'ul ' /.C!ini cr,:y, chld\\' tlfl)'I li I d 

NuWlic1 k1 zy l 1,ł .:i i c: lwi<1ł<1 l'oln 'sil.11_." 1 uc, 
ctlc s, urc: p·1stnck zusłoniły 'i·l h,1 dr wi 1 / li\ rdl'll1J
min ły, tr1y111ojc1,· kc1r •birw lsnil)l'\.' ci1' 11cln · 11 1 ) .ti- cm 
J1u! ' lll'lll\\'. 

\\' l'()k1>Jd. slc1/10 ()~\\' ; ·tJonym l1 l<1skil'111 1,1t 1rni 
pł1lll(!Cl'j Il(\ d; '. , .'lc1 1 pr!) S" l<ir1ie W)'Sll ki, rll ·J 
olicu·, ci zet nim kilku ż ondc1rm11\\'. C1d\' Nu tulic1 ·1- rn;ł" 
\\' J'rc>!Jd. jldrn z niL'h szyl1ko i /r \L'Znie ziq1 ctl1ł 1.1mp'<. 

Oficer \\ yjl)! j c1kic~ pl1pil'ry, pcll'hylil si\ Jl[ld nimi 
popi:1t1 ;ć ) t il\'.'l\Żnic w t \\'MZ N<ttul ii. 

SI isku ujr%ołu jc.:11'1 eicmnL. !Jrirzinskk rysy 
i CJ'.Ct1, l', li;'.;l.k, l, rlc c;c1y , puirzql'c nn niq z \\'y rc1~ 
zc:111 osłdpirniu i 1rn;ki. 

Przez jej stc;pioly mtizn błyslo mysi, że l\\1orz 
l\ znn. 1 nl!Jlc wspo mnienie przyniosłu jej nn po~ 
wrot nych fo loch IDl downo prz.cż y tych swiudomość, 
że \\> rod z inncm swc m m ieśc ie widywuło cz<.;slo no 
ulicoc:h c:zlowicko Le!]o, klóreyo l worz przy spotkaniu 
z ni ą r ozświetlało s i ę jakby, o przcpi<.;knc dzikie oczy 
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sly o możl i wości zaludn ienia innych cia ł niebiesk ich po
częto od chw ili, kiedy śród róznych planet dopatrzono 
sie licznych pokrewieńs tw , nakaz:.;jących uznać je za ró 
wnorzedne z z iem i ą . Stopień tego pokre ·N i eństwa dla 
róznych bryi nieb ieskich w stosunku do ziemi może b yć 
bardzo rózny . 

O Marsi„ r.aprzykład , bliskim sąsiedz i e naszym , 
wiadomo co nastepuje . Tak samo, Jak ziem i, promienie 
słoneczne p rzynoszą mu św i a tło i ci eple: tak samo po
siada wodę; ta k samo okrążają go obłoki; tak samo plywa 
w atmosferze; tak samo pokryty jest lodam i w okolicach 
podbiegunowych. \V przec iwstaw ieniu do ziem i więcej 
na ni m jest Jadów. niz mórz ; lądy te nie wynurzają s i ę 
jak u nas, niby wyspy z olbrzymich oceanów, ale ota 
czają morza wewnętrzne śródziemne. które posiadają 
m nóstwo zatok, wąskich a d ług i ch. W przeciwstawieniu 
do ziemi. kazda masa na Mars ie Je st lzejszą: pud. prze· 
niesiony nań z ziemi, wazylbj tam tylko J?i funtów . 
W przeciwstawieniu do koloru Ziemi , ba rwa lądów Marsa 
wydaje s ię cze rwonawo-pomarańczową , barwa wód zie
lonkawa, a barwa roślinnośc i żóltawo-pomarańczową . N'l. 
chylenie równika Marsowego do ekl iptyki jest prawie takie 
same, jak dla ziemi, a stąd wyn ika, ż e i rozkład pór 
r ok u musi być tak i sam, jak dln ziemi , z tą tylko rÓ'i 

nicą, ż e ka·i. da t rwa dwa razy dłużej. niz na ziemi. Oto 
caloksztalt wa runkó 1 egzystencji na Marsie, które tak są 
do naszych podob ne, ż e z dużym prawdopodobieństwem 
przyjąć można możliwość zam ieszkania go przez istoty 
do nas podobne. 

Bliskich na m Wenerę i Merkurego d o tyczą również 
podobne pok rewieństwa, lubo w stopniu mnieJsz7m. Dla 
Innych planet tegoż układu warunki są znacznie lub zgoła 
odmienne. Tak , naprzyklad. dla Neptuna, tej ostatniej 
wys py naszego archipelagu. jeden rok równy jes t I li?i 
latom ziemsk im- i juz ta okol i cz n ość świadczy , że gdyby 
życie trwało na nim p rzeciętn i e tak długo , jak na zi em i , 
to dzieci przy piersiach mia ł y by tam po 200 na5zych 
lat, zw iązki malżeńskie zaw ieranoby tam w wieku mniej 
więcej 4000 lat, a starcy dźwigali by tam na swych bar
~ach ciężar k ilkunastu tysięcy n as~ych l a ~,- i to mówi 

patrzyly \\1 nią z t\sknotą, sm<1tkem, nami \t nośc i ą 

i mówiły jej c oś gorąco i bczpamil;tnic o olch ł aM 

nioch, \\1 których k i p i ą s pętane pol\!l i męski C' h , r1ti:; 
tiokich, -;zo lonych uczuć .„ Wpatrzo nym \\l ni ą oczom 
plomicnnym o <l powia<lała zawsze spojrzeniem czy
sty\.'.h <lzicwcz\cych źren i c , pe łn yc h wspó ł cz u c i a i zr o
zum ienia, g <lyź, patrząc na z nu<lzo n ą twur z gruzina 
i jeno oczy pe łne st ruszej t ęsk noty , m yś l a ł a , źc len 
mlody of icer strasz liwie t ęs kni do swej dalekiej 
cudnej oj czyzny. 

Teraz siat przed ni ą blisko, z wys iłki em ha
mując d rżen ie ust. Pr zez chwil ę ź re ni ce j ego, j akby 
nie poj muj ące jeszcze calego tragizmu przeżywanej 
chwi li, spoczęły na zmienionej twarzyczce dziecka, 
obi egły pra wie o btąka nem spojrzeniem nieruchome 
r ysy Natalii i s kry ł y s i ę pod powiek ami. 

Po chwili u sł yszał a miody, głu c hy głos. 
- Pani jest aresztowana. 
Z ubrz \ czały ostrogi i zable. Głuchy, mtody 

glos znów roz legł s i ę \\l ci szy: 
- Trzeba znaleść kog oś. kto zaopiekowałby 

się nurazic dzieckiem. 1'1usimy zaraz jecha ć . 

ju ż dos tateczn ie o k on i ecznośc i inn ej .orga ni zacj i e.wen
tu alnie mi eszka ńców N ep tun a. A są 1 inne. Ale li cz ba 
św i atów jast ni eskoń czo n a i ilość tak ich ś ród ni ch, które 
mogą mieć warunk i do naszych -~odobne , ~ oże być ró
wn iez n i e skończona . l rozma i tosc waru nkow, 1 rozma i 
tość p rzebywających n :i nich organ izacj i , do tych wa run
ków przystosowanych, może być rów n ież olbrzymia. 
W szak or ganiczne ksz t ał ty ziemsk ie żrodzone sa przez 
mieJs:owe warunk i naszego sied li ska. Wszak mi ęso zwie
r za t na ziemi składa sie tak samo z weg la, azo tu, wo
do~u i tlenu , nie r óżn i a~ się prawie pod wzg l ę d e'll che 
micznym od m i ęsa ludzk iego. Wszak te same na ogól 
materj e tworzą ciała wszystk ich istot. żyjącysh na zi emi. 
Może wiec na innych planetach przebywają jestestwa , 
które ot>ywaja s ię bez węg l :i i pot rzebują wzar111 an i nnego 
pierw iastka Mote tym pierw iastkiem jest właś n ie k rzem, 
którego przewage w wi ększośc i brył nieb iesk ich wyka
zała właśnie anal iza spektralna. Moze nawet I na s l ońcu, 
i na innych gwiazdach, p rzebywają jakieś i sto ty ogniste, 
których odmie nna or gan izac;a pozwala zam i eszk i wać 
w p ł om i eniach sło n ecznych tak samo, jak lu dz ie mogą 
przebywać na ziem i, jak nasze ryby mogą przebywać 
w wodach i na dn ie oceanu Może to istoty. obda r zo· 
ne zu;:ielnie in'lem i zmysłam i. Może to jes testwa du-
chowe, pom i ędzy k tórem i a nami n ie zachodz i nawet 
żaden stopień intelek tua lnego pow i nowactwa. 

P rzest r z eń wszechśw i ata jest pełna gwiazd, li czba 
tych ostatn ich jest nieskończona. T e miljardy s ł ońc -
to miljardy ś rodków uk ł adów planetarnych , a w iec św i a 
tów całych Przestrzeń. która Je oddz iela. nie j.es t pró
fo ią. która by je rozłączała, a le jest racze j węzłem ko
munikacji, który łączy je. Nie ma ist0tnego p rzedziału 
między poszczególnem i bryiam i niebieskiemi. 

Według nowoczesnych pog l ą d ów kosmogon iczn y ch 
każda planeta ty lko przez krótk i okres swy ch dziejów 
m oże być zam i eszkaną. Jedne zam ieszkane by ły k i edyś , 
i nne zam ieszk ane sa te raz. inne zam ieszkane b ędą w przy 
szłośc i Jedne są w okresie młodz i e ńczym - pr zygo to 
wawczym : inne w okresi e dojrza ł ośc i -w zyc iu pe!nym; 
i nne w reszcie w okres ie starośc i p r zebyły fazy zywota 

Notol ia zr ozllmiu!u. 
St łu miło nielll<lzki wrzusk i obienrn rę kumi pod

n ios ł a wysoko syn u, p at rząc mu \\1 p rzerażo ną twa
rzyczkę oczymu j akby zasypuncmi p o pi o ł em . 1'1ocno 
i prędko zoczęlu ca t owuć jego czol o, oczy, j asne 
k<;dzior y i mule rącz ki, któr e co chwilu k o nwol~yj
nie zac i s kuły si\ kolo j ej szyi. 

- Pa miętaj„ . pumi <; taj„. Pumiętuj o matce -
\\lyszeptalu z wysilkiem, oblana ś mi e rtelnym potem. 

Pulrzylu bezprz ytomnie, jak dziecko jej brało 
nu ręce chuda, straszna kobieta z so wicmi oczyma 
i j ak ono, l c; kające s ię krz y cz eć, pokorne i bledziutkie 
\\l yc iąguio ma leńkie, dygoczące rącz ki z przejmują
cym, z dławionym szeptem. 

- Ja nie chcę mamo„. mamusiu.„ 
Drżący męski gło s mówi!: 
-- Dz iecko tymczasem zostanie u tej kobiety„. 

Innych sąsiadek nie ma. 1'1ożc pani zechce zostu
\\lić pieniądze, zlecenia? 

Dziecko u tej„. u tej zbrodniarki- jej dziecko„. 
Uśmiechn<;lCl s ię nieprzyto mnie. Wyjrnowa!Cl jakie 
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czynnego. Jedne w stanie naradzającego się życia, in ne 
w fazie życia zamieraj~cego; jP- dne to kolebki, inn e to 
groby. Wszystko na ziemi rodzi się, żyje i umiera. 
Gdy nastąpi kres bytu dla ziemi , powstaną inne ziemie 
- i nowe na nich jesienie i wi os ny. Gdy zagaśn ie na
sze słońce, powstan ą inne słońca- i nowe z nimi układy 
słoneczne, i nowe na nich s mutki i radości. Prawo po
stępu rządzi we świecie powszechnie, teraźniejszoś ć two
rzy tylko wrota, pr>.ez które przeszłość µrzerzuca s i ę ku 
pr zyszłości. W teraźniejszości należy widzieć tylko s tan, 
n ag romadzony przez potęgi przeszłości oraz zarodek 
nowych sta nów na przyszłość . 

25/ 111 19 11. 

Będą ludzie. 
W N~ 136 .. Kurjera Warszawskiego" spoty kamy 

artykuł znanego krytyka i publicy s ty p. Z. Dębicki ego, 
o ostatniem wy dawnictwie ab itur je ntów szkoły Chrzanow
skiego w W a rszawie, które ukaza ł o s i ę na pó lkach księ
garskich i nosi ty tuł «U wrót życia». 

Jest to już trzecia z ko lei ks ią żka uczni ów szk oł y 
polski ej. P ier wszą p. t. "Ruń> wydali uczniow ie szkoły 
kiel eck iej. dru gą uczn i• wie s z k oły Konopczyńskiego , a 
wszystkie, zdan iem autora artyku ł u , dają chlubne św i a 
dectwo myślom, usposobieniom i dążeniom wstępującego 
w życ i e pokoleni a. 

Szkoła polska. pisze autor ar tykułu, ma zaledwie 
p ięcioletni okres istnien ia za sobą. Jest to zbyt mało, 
aby ją można było wszechstronn ie osądzie, zwłaszcza, 
że ok re s ten nie jest wolny od wstrząśn ień . je żeli ;ed
nak wnosić z poszczególnych owoców o wartości , mocy 
i szlachetności d rz ewa, któ re je rodzi , to szkoła polska 
w tym krótk im okres ie dała już ni ejedno świa d ectwo 
swo ich dobroczynnych wpływów na m łodz ie ż. 

Ogrom ną jej zasługą. czytamy da lej, jest już to, 
że po tr:1fila przywiązać do siebie uczniów, że z tych 
dwuch wrog icn obozów , które w rządowej szkole w nie
usta nnej były z sobą walce. umia ła uczynić obóz jeden, 

bon knoty rękami zimn em i, j ak u trupo, poda wata je 
potwornej kobiecie, zaczy nają c znów nie pojmować, 
czego c hcą od niej ci ludzie i czemu jej sy n male11ki 
płacze na rękach te j st ra sz nej sąs iadki z przeciwka, 
a ona, Nata lia, ma \\1 mózou ty le !odo i zarazem 
tyle żaru \\l osłupiatyc h ś l ep nących oczach. 

Jak z odda li s tysz ała męski jakby wz ruszony 
głos, który uspokaja! ją po prawną francuszczyz ną 

i za pe wniał, że dziecku nie stanie sic; krzywda. 
Za turkota I powóz i z pośród brz~ku os tróg, 

sz abli i karabinów zabrzmiało krótkie, ostre stowo: 
- Jedziemy. 
Natalia s tała nieruchoma i patrzyła błc;dnie 

\\l przerażoną !\\Jarz dziecka. 
- Poprostu wydrę tej wiedźmie dziecko i może 

uda mi się uciec - btys nęta jej myśl nagla. A.le 
będą strzelać„. Zabiją... I dziecko zobaczy... albo 
zginie maleń stwo ... Nie można ... przemknęło po jej 
stępiałym mózgu.„ 

Posłusznie po raz ostatni acatoweiła drżące 

usteczka syna, spojrzała na niego pustemi, nieprzyM 

łącząc nau czycieli i uczn iów w harmonijnie i zgod nie 
pracujące grono. 

Dla nas, co pamiętam y zgoła inne stosu nki i nieraz 
dziś jes zcze, po latach wielu, z przykrością wspo minamy 
czasy sz kolne i rozpam ięt ywujemy wyrządzone nam krzy
wdy, tern bardziej krzep i ące są jasne. proste i niemal 
rad osne słowa. w jak ich ml odz ie z dzisie jsza okre ś la swój 
s tosunek do szkoły. A czy ni to ona nietylko poufnie, 
nietylko w rozmowac h z rodzicam i, ale wyznaje pub licz
nie, że szkołę swoją koch a . ze ma dl a ni ej głęb oką 
wd zięczność, że opuszcza jej mury z żalem, wynosząc 
z nich dobre wspomnien ie. 

" Szkole na ch wale . brac iom na otu che " mów i de
wiza nowowydanej ks i ążki D ew iza taka· ~ie mogła, 
pisze p. Z Dębick i , zablądzić tu przypadkiem. Polozono 
ją najw idoczn iej po glębokim nam yś l e. u znając . ze naj
trafni ~j ok reśla ona to, co było ideałem założenia wy
dawnictwa . 

1 rzeczywi śc ie. Bo słuchajmy tylko, "' j ;ikich sio· 
wach młodzież sz kolę swoj ą żegna, jakie wynos i z niej 
wspom nienia na długą drogę nieznanego jeszcze życia. 

• Błogosław i ona bądź . szko ł n nasza! wołają peln vm 
głosem swoich mlodych piersi j ak dlugi i sz~roki kraj 
pol ski, niech brzmi nasze Św i adectwo o Tobie. Bylaś nam 
ostoją s iln ą dla ducha; wiodłaś nas pe .vną ręka swoich 
kierow nikó w ku czystej wiedzy i ku wszystkiemu. co 
szlac"etne; nie prześladowalaś niczego, co z sercn szło; 
ocenić umi ałaś wszystko, co szczerem było ; wypleniłaś 
obłudę i fałsz ; pozyska l aś zaufanie nasze i ciągle szlaś 
po drodze postępu i co możliwe by ł o , dalaś nam •>. 

Szkola, do któ rej tak mów i ą wychowańcy, może być 
dumną i szczęśliwą. bo spełnila naj ważniejsze swoje za
danie: pozysk ała z1111fa111e młodzieży. 

« Błogosławiona b ądź szk o ło ,„ powtórzmy razem 
z młodz ie żą - błogosławiona bądź za to, ze da;esz naro
dowi zapow i e d ź l11rlzi. A o nich -nam, szukającym dróg 
w przyszlośc i , przed ewszyst kiem chodzi. Nie o te próby 
lit e rack ie mło dych aut orów , które mogą być mniej lub 
więcej szczęśliwe, a le o tre ść wew~ętrzną t_yc.h dus:: 

tom nemi oczyma i wyszlo otoczono ostrzarni boo
netów. Jak krwawy błys k za l ś nił o w jej bezświodo
mem odrętw ieni u pewna myś l ok r opno. - f'\ yśl, żt 
może lepiej jeden z tyc h zimnych, l ś n i Qcyc h bon netów 
wbić \\l najdroższe, mal e ń ki e, drgaj Qce ser ce - - -
wb i ć i odejść, oby nie kotowo no, nic 1m;czono tcoo 
dziecka, co porzuco ne, jak szcze ni<;, kopan e J1<;dzie 
i bite„. 

Gdy wsiadła do powow, ustysza ta straszny, 
dz iecięcy krzyk. 

- Puśćcie - szarpnc;ta s ię , jak oszo lata, chcQc 
wys koczyć. A.le powóz ru szył i ręce j ej schwyc iły 
\\1 stalo\\ly u śc i sk palce oficera. 

Tracąc przytomność, z apadając \\l czarną ot
c hlań bezczucia, uj rzata \\l świetle latarni smaglQ 
twarz, dzikie, namiętne oczy, wpa trzon e z wyrazem 
osłupienia i - może j ej s i ę zdawało - \\l czarnem 
pudle powozu zadrżał szept, peten jęku: 

Boże„. Ta sama„. Jaka piękna„. Jak() pi<;-
kna„. 

(C. d. n.). 
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k tóre s toją na progu zycia obywate lskiego i któ re nieba
wem na szalach tego ży c ia JUŻ zawazą. 

Jaki jes t ich cięzar gat_nk0wy? Jakie jest ich ob 
licze? jaki związek z z i e mią? zapytuje zn ;r komity pub 
licys ta. 

Odpow i edź na to daje nam oier ' szy z brzegc; ar
tyku ł. podznaczony l iteram i W V „ Poznaj swój kraj" . 

„Ch o ciź z nam i tam czytamy gdzie brud 1 nę dza 
wszechwladrie r anują . do Częstochowy i Sosnowca . gdz ie 
dym i popici. zmies zane z po tem k rwawym twy ch brac i. 
zasłan i a ją p0 l3kie niebo i skad w toch, ni e:niec, fra ncuz 
i ży d miliony wywozą. Soójz na te twarze wybk dłe, 
zczern iałe od dymu, wycieńczon e choroba i p racą na te 
mieszkania ludzk ie, do nor raczej podob ne , na te dzieci, 
poniew ierające siew kale rynsztoków , na wyrostków i dziew -
czyny , schylone nad wa rsztatami , a tracące zcrow ie, ciało 
i dusze w cieżk ie i walce " r.hleb rowszedn i. Spójrz na 
ma tki ,. rzucające dom i dzieci dla marnego zarobku i na 
ojców rodz i n, zgn eb ior.ych ży c iem. w ciska j ącyc h w g arście 
szy nka rza gro sz krwawo zaprac ow an y Spóirz . przyjrzyj 
sie wszys tkiemu, a zac iśnie s z ręce z rozpaczy i bó l'.J 
i rzeknies z .. Tak być nie może " . I ca le zyc ie swe sta
ra ć s i ę będziesz . aby tak w przy sz ł oś c i nie by ło „ . 

Inny te sarn e myśli , z. wyrzJ tem dla sie '.J ie sa mego, 
ubiera w szatę poetycka i w ~ła : 

. Do niskich strzech, do ciemnych chat 
Trzeba nam z torba iść żebraczą . 

z, zło czy:i ione ty le lat 
Prosić i pytać czy przeb;rcza? " . 

O to jest j uż zupełnie j asn o wykreś lona droga obo 
wiązku obywa telskie go. Wysta ·cza. aby uw ierzyć w to, 
co mówi mło dz iez n;r piewszych kartach sw ojej książk i : 

.n iech id zie w świat i niech wieść dobrą sze rzy: h1·d11 
ludzie/". 

Bedą niewątp li w ie , bo z dają sobie s p raw ę z po trzeb 
społe cz nych i narodowych, bo rozum ieją . że brak nam 
«pr acowników skromnych, brak sztabow i po lske mu żołn ie

rzy>, ż e należy c trzą snąć z sieb ie raz na zawsze <pawi e 
p iór a. papuzie gusty , bezwład i.a projei<. t o manję , p ry \•1atę 

polską , m i ę kkość i roz laz ł oś ć rcdz i rn ą . a ująć naton-. iast 
1dwardą dłonią życie • i k ierow a ć niem jak okiełznanym 

rum akiem . 
Wracajac s ię iesz~ze do t reści '< U w rót życia » . 

p. Z. Dębicki stw ierdza. i z je>t w niej dużo poezj i 
Młodz ież szkól polskich chę tnie pisze w ierszem i szybko 
~dobywa d o b rą, pop ra wn ą. r ieraz nawe t k unszto·.vną formę. 
Sw iadczy te, zdan iem autora a rtykułu , o nie wątpliwem 

I szybkiem po dnoszeniu się poz iomu ku ltu •y literackiej 
w pokoleniu r.ajm lodszem. 

Jeżeli jednak zdobyc ie dobre j formy poćtyck iej za 
leży w znaczn ym stopniu od w rodzoneg •• talentu. od po
czucia muzyki słowa i od indywidualnej w rażliwośc i es te
tycznej, to umiejętne posługiwanie się poprawną . jędrną , 

czystą, a nawet pi ekną pro zą leży w zakresie tego , co 
szkoła powinna dać uczriowi. 

O wszys tkich też autorach prac, zam ieszczonych 
w ksiązce, można powiedz ie ć, ż e w nil'.jl{ 1n~a1: po )• fJ i-<lm. 
Może dia n ich, co przeży li pięć lat w szkole polskiej. 
jest to j uż rzeczą tak natura l ną i prostą, ze nie ocen iają 

nawet donios łości swojej zdobyczy -- dla nas jednak ta 
umiejętność by ł a do zdobycia cięższą i dla te go r:auczy
llśmy s ię wyzej j ą c enić. 

W konkluzji autor a r tykułu pisze: 
Czas , spędzony w szkole, nie by ł dla młodzieży 

czasem st raconym. Program szkolny nić s tanowił dla 
n iej zamkn iętych szcze lnie sz ranków- przeciwnie, ws zyscy 

wydo 3 tali s ię poza grani ce tego program u i starali się 
ogarnać oczyma horyzonty da lsze i sze rsze. 

z wysi łk ów takich powstała ksią żka, któ ra nietylko 
dla szkoły i garści tegJrocznych jej matu rzystów, ale i dla 
sooleczeństwa iest p'l n i ą tką c en ną. j~sl istotnie ta «o tu
cha » o która w obecnej chwili ta k trudno. 

· 'Pozostaje ona nadto dla m łod szych. dla tego r<mro
wiska », k tóre niebawe m za pe l n i r<s zerok ie kory tar ze szkoly " · 
wskazówka, jak powi nien s i ę ksz t a łt o wa ć i uk ł a dać sto
sunek u~znia da szko ty. jak n-1 zaufaniu d a niej na l e ży 
budować wspó lną • so li da rną twórczość » , ulatwiającą 
i szkole i uczn iowi os i ag n ię c iP ce lu . 

Ś \\) ·1 ęto stokrotrk w f\a liszc i. 
l\al iskic TO\\·arzyslwo hynicn icznc. chcqc skoń

czyć bnuO\\'C: J aź ni ludowej, postanowi ł o d z i e ń 25 maja 
przez naczyć no s p rzedaż slokrolek, l i cz ąc , że każdy 

ka li szanin zec hce dorrnc i ć swój nrosz pro pub lico 
bono. Cent.; kwiatka oz naczono 5 kop. !\.wiotki 
sz tc1czne sp rowadzo no z \varszm\1y, plocqc po groszu 
za sztu kc;. : u ki lka dni przed tym ś \\> ic; tcm poczc;to 
przy bierać wys tm\1y sk lepowe b i a łym kwieciem, a dnia 
25 niektóre sklepy wysta w iły nnpis: dziś św i c; to sto
krotek; jeden zaś kup iec. sprzcdnjqcy ska rpety, 
powiesi! w oknie karle; : "!\to dziś nic kup i mar ga
retki, Irmo jotro p<;knq skarpetki''. 

Już od 8-e j ran o panie, obra ne bic:lło, \\l kape
luszach i !Qurnirowonych symbolicznym kwiatkiem, 
ta nc;ly no swych po ste runkur h. Niektóre z pań za

s i a dły przy sto likac h, inne znÓ\\' spnccr0\\1a ty z zic
· ł o ncm i koszyczkam i u boko. 

Po sła łam ran o sl użqcą do n1insta -wraca z kwio
teczkie1r. Znajqcjej sk ąpstwo pytam: ,.no, coz , nie 
ża l r i dzicsiqtki?„ .. Dałam zo kwiatek dwudz iestkc;, 
odpo1\1ieez iola z dumq„ Po tym wy nosi moich s :1neń

kó~\1 w i"Odnsz kach i z wtasnej kieszeni kupuje im 
kwiec!e, przypi na do cze peczków i mówi do mnie: 
„ niech wid zą lodzie, że i le ro bok i c hcą dz i ś ś wic;

tować ·'. 

Wychodzc; na olicc; - wokó l obl iczu rozradowan e, 
\\> niektórych oczach l za rozrzew nienia po ły s ;:a. 

Idzie z kośc i o ła sz nur młodzieży sz kó l po i kich 
każdy z kwiatusz kiem u boku, wychodzą wieś niacy 

i s ypią dz i es iątk i, by z anieść kwiatek do wsi rodzin
nej, pokazać, że s pełnili dz i ś czy n obywate lski. Su ną 
,., ce rkwi ż ołnierze i młódź rosyj ska i też syp ią 

groszem. Tam znów żyd w c hała c i e trzyma k ilka 
k\r iatków. Służące, wracając z miasta, przypinają 

k\\lia tek do koszyka, do rożkarz ubiera nim konia 
Lam znów maszy ny \\' żydows kiej drukarni sut; 
przybran e s t o krotką. Widzc;, pan j a ki ś możny wrwca 
ukradkiem do puszki pi c; ć ru bli, miast dziesiątki -
nie o rozgło s tu idzie, nikt sic; nie dowie, kto z nas 
najofiarniej szym by! w dniu tym- idzie nam wszyst
kim o to, aby jak najwięcej zebrać. Niech s ię do
wiedzą miesz kańcy inn ych miast, że kaliszanie umieją 
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być dobrymi oby\\lalclami krajo, że rozom 1 eJą roH 
lrzeby potccznc. Niejeden da t 20 kop„ rnb la i wi<;cc j, 
a wziqł jeden ty lko k\\liatek, o dowa li l ok niety lk o ci, 
tak Z\\lani inlcligicnci, lecz i biedny robo tnik i wyH 
ro bn icu. 

Dzi ś \\lSzyscy ró\\lni, klo z k\\l iatkiem dąży. 
A. klo bez kwiolka, tego pa ni e zaczcp iajq i p ro szą 
by ko pii i nikt s ię nic \\1ypra za. Id zie oficer - szyH 
nel zap i\ lY od gór y do doto, - bicgnq ju ż ranie „ pan 
jeszcze bez k\\li atka „, a on rozpi na szynel i z ośH 
miechem pokazo j e mu ndur, ca ł y up trzony białą stoH 
kro tką, lecz jeszcze jeden k\\liat dorzuca i starannie 
go ukrywa, spicszqc dale j, by in trygować pi\kne 
kupcowe. 

Na stacji ż andarmi nie wydają paszportów 
(o czyw i śc i e cz yn ią to z ośm i cc h c m i po przyjac ielsko), 
o il e kto nic ku pi kwiatka - i z tej wi\c str ony jest 
pomoc. Poniom z koszykami wol no jeździć w jcdH 
ną i drG!JQ st ron ę bezptaln ie. 

Bogaci kupili tysiące kwialÓ\\l, ubrali n iemi ka
ret y, powozy i mkną do parku. Po Prośnie ptyną 
łod z ie staran nie przybrane . Po południu rozeszła 
si\ w i eśc, że kwiatów za brakto (kupiono 30.000), 
wi\c klo miat ich dużo, oddaje z powrotem, zostaH 
wiając tylko jeden. 

Cud ny, cudny dzień. Jakoś inna atmosfe ra s ię 
wyl \\1arza, jakoś lepszy m, wese lszy m czuje s ię cz toH 
w iek. Ca ty czas myś lą bytam \\)Łomży. Będąc dzie
c ię c i em tego miasta marzylam o tern, jak cudnie 
by toby, gdyby nasz mity No wy Rynek, (Jl. Dworna, 
Farna i inne, tak dobrze m i znane i takie jakieś 
bliskic - zaroily s i ę pr zechodniami , kop c!jąccmi jakie 
kwiecie, aby u lżyć nędzy ludzkiej, aby podnieść c ho ć 

odrobin\ kulturę naszego grodu. Czy też pn;dko 
tak pięk n y dzień \\)Łomży zawita, czy pn;'dko nasze 
stynne z urody Łomżank i \\ly ł eg ną z koszyczkami 
na mia ' to? 

Jf arja Rrz umko1uska- .ll ucz !Jdlowska. 

Cz yja w i li a ? 
Kto, roz sze rz ając swą wiedzę, cofa 

się rów nocześnie pod względem moral
nym, ten w rozwoju swym raczej s ię co fa, 

aniże li postępuje naprzód . 
A r ys t o t e Ie s, 

Czv <lh rn l odz'.eży sz kolnej dostc;pną jest każda wv 
·c ieczk:i l~rajozna" · cz : 1 ? 1ito pyt:11m:. któ re pu ws11 je w umy
· ś łt.: ll ! (jL·d n~· c h rodzir<i w, c, , z <l rżący 111 z oba,,·y serce m 
uuck1\\' d i d„ ;J-,·j r.1r.o pt1wru tu swego dziecka l " stat
'niej \\'yc1eczk1 kr:1j 1"znaw.:zej do l\ uz ł:i w nuc mroźną , 
w noc Jż<lżysq , bu córeuk:1, bu sy nek za<lec~· d u wa l1, ze 
pojad ,l bez względu na 111ep „gudę 1 qdlcglo~ć bez względu 
,na b.r.:ik 11rieki. 

T.1k, drn:.:i pujcchaly bez upie ki , b" Tow. ł \raj11 zn. 
ul.1t\\'ia. uprzrsn;pn1a \\')CIL'Cz k1 'l..jdll) ll1 \\'1cdzy . miluj.]c)·m 
S \\'ą zien11t; . ( )p1ck :1 za' n.1d mJ„,:z1cż.1szk11 ln .J , 11 ile ta w"·:· 
cieczce udz1a l bierze, stan iw1 :itrybu.:ji; r1 ,Jz1cu\\', kto rzy 
swy m dz i c~ i o 111 towarzysz,l lub po i<'c.q.\ je kt1n1u ' z j.1 -
dącyc h. \V da nym zas wypadku dz1cc1 p• 1jL·c luly -,:i 111e. 
Szcz~'!i,,· 1111 tl' llw trałem znalazly sii; os11by z p« rs•1 111: lu 
szkol negu i. te po wst rzy mywaly od eksces""' rozb.l\\'J111i.1 
ml 11dz1LŻ. /;1dc11 " jcit:c, ż adn.1 111 .itk.1 nic p11<,ta\\ il 1lw tu 
S\\'eg1~ ,·eto, bo dz isi:ij dziecwrn nic si.; nie z:1br:rnu . Czy 
s ię p rzez1i,b1ą , CZ\ wy-zerpią Jizycz 111 t: 1 u n;~sl 11\\·o 11.1 ul.1 
dubi; nikt z nich ni c zapyta I siebie, bn 11dp '" 1i:: d z1:d n,"ć 
za k"nsek\\·c ncje braku roz \\'ag1 \\ t.1 k1m przeds1i,:wz1i; .:1u 
sp:1 dn1i:: pr1c .: 1eż na „. sz ko ły, że 11:1 wycieczki; tak nuż.\cą 
ZCZ\\'oldv. 

I \1al.1 sit; gromy n~ glo\\')' tych b1zlu\\' ofi:ir· 
n.vc h, a mlu<lzi \\'ycieczkowicze sp1icz:·\\'. IJ.! w 1111<;kk1, h 
pt1,;c1tiłkach p11 c:1 ID 11 ocnych trudach . "PU~Cl\\'SZ\' ,\ lszi,· " '._ 
\\' n 1 e d z 1el~, «prożn i \\'szy swe miejs,·a 1u h,, :ic h s7. k11l
nych "' pon1c<lz1alck ł {o <l z1cc ch"dz.1 wk1d11 nic h 11 .1 p.il
c.1ch c1c hutk 1J, aby s ię b;cdac t\\'a nit: ubudzily, \\')'l"lczi;l~· 
po w1·silku , 11.1 pkr je n a rażonu. G Jo,; 11 ,J z 1 tu \\')')'0\\'1:1 -
dają slowa P·• ti;p1en1a n.t parawany. za ktur yn11 '>t:lra nn1e 
ukrywa j ą '' bsn.1 winę. J eże l i chcesz, p11\\':1ż 11 r ojcze 
i r11z trupn:1 matko, aby z:i pusti;pki twych dzieci szk. ,Ja 
b) ł a odpow1cdzi:i ln.1, to ją dopu .;ć U•l wspó ld zi:d:rn 1a 
z sobą w "yc ho\\'aniu swyc h <lz1ec1 11! ... 

«S:im, czy sa ma jechac na \\'yc1eczkt; rne rn<>g<; . 
nie c hcę - rzec dziecku należ:iło , - a le poi nfurmuji; ,1ę 
bliżej w sz kole: zapytam, czy bi,:dzicsz m iał lub miala 
udp11\\'1edzialną <->p iek~, a \vów.-zas p11 j<:dz1csz lub z•1st:1 -
n iesz!» 

Cdybv tak kwcstja pusta wi on.1 zostal:1 "'"bec dziL·(i, 
pe\\' no n.1du i.)·cie mlod yc h sil na \\'~· c1eczk.ich n.c m1:i l1 b)' 
mie js( a, jak go nie llla, gdv sz k"l.1 "ycieczki; J l.i 111J,,
dzi':'Ż)' " rg:rni zuje 1 nie na jt:den <lzicn, :i (Z<;stu 11 .1 t\ 

<lzie1i i dlużej z:i biera dzieci pod '"''! 1ip11.:ki; 1 na swoj.\ 
"d puwiedzi :d1 1ll,Ć . \V )ciecz k1 b'"'·:e m dl.i 111J, Jz1t:Żv \\'V 

m:1g:iją organ izacji specja ln t' j, U\\'Zg li;d111:1j.icej lizyczn.\ 
nied•ijrLa l"'" mlodzieży , któ r:1 n1 '' ysdk1 ruguje ze: szku
dą S\\'el:n zdru\\'ia, intelektu i etvk:. Poeta, z:1c hi;c.1j .1.: 
d,„ pozn.lll1:1 kraju ojcz )·stego pytaniem : •:1 czy zn .1sz t~" 
br:1c1e lll i• d)', twoje zie1111e , twujc \\UU\". d "ką,! p lyn.~··· 
k<;:dv g11q! .„> pragn ie by rnl tl d'l.1eż , powaj .1c kr:ij, ui;oc hah 
gu w sposob p1>w;iż n y , godn y P"l:ika, po l eg:1jący 11:1 P" 
sza nowaniu t rady .-j1 n:mid owy(h , j:1k zg.1d z.1 111c si ę ZL' slu
szn,) wt1LJ sta rszyc h, spr:iw n u,'.,ć w pe łni en iu " b1J\\'l:]Zk<jw 
i przyg••t''" al.1 si.; na J11eln vd 1 synów ( ljczyzny, a nie 
wyras tal.1 w s:1muwol1, w l e k ce ważeniu "szeik ic h slu sz· 
nyc h rozporz,1dze11 czy to rodzi ców \\' dumu, CZ\' \\')'c ho 
Wa \\' CÓ w \\' sz kc.l e. ie uk, 1ak si.; to dz1' dziej e, \\' epuce 
.mlwit:czne j \n lk i", tak n.1Zv\\':lllcj przez 111 l11dycli z:iro
zu mia'lcó \\', 11 iezg1J dn11śc i pog l ą<lów lud zi d,1jrz ałyc h z nie-
dvw:irzon ymi teo rjrn1i mlodz 1eży . X . 

LISTY DO REDAICCJI. 
Szanowny panie R edaktorze! 

Ponieważ p. J ablo1iski, czlonek ko mitetu kolej owego 
rnzdzielczego . w liście za mieszczonym w j\~ 2 1 «\Vsrti l
ne j Pracy " 111e urn:e o bja~n1(, dl.1 czeg1> ze branie ob' w:1-
te li miejski ch w kwes1ji przyjęcia udziału w W)'U:ttkach 
na budowę k(l lc1 do Lomży zwo łane zosta łu dopier,, 2 3 m.1j.i, 
więc ja spie~ z <; to uczynić, <lając drobiazgowi'! wyjasnicnic. 
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Knmner rozdz ielczy ". odez wie z dnia 1 1 /24 marca 
r. b .. \~ 3) 3 z wrócił s ię z prośb.\ dil Repreze ntanta T"
wa rz)·srwa Ro łniczeg0 p. \Vnycz:·nskiegu o 1ud esłanie 
pr1e<l dniem 5/ 18 kwie tn ia szczegó ł o wyc h danych co do 
budowy l eksploatac ji pro jektO\\"a nej kolei "Czern·uny
Bórn (Sniadow0) d.om ża>l, jak rów nie ż , na jabi zap" 
mog.,: może liczyć skarb pa 1\srwa ze ~troniT instytucji i osób 
prywnn:·ch. 

O dezw<; tę , nic wie·11 przez kogo mi przys ł a n ~ łub 
też przy niesion<\. zn :i lazlem u sie bie w kancchrji dopiero 
w dniu 12 b\'iemia . )/1e wiedz,\c nic , co zrobiono już 
w rej mierze, domy :. ldem sit; tyl ko, iż pr.1\vdop0dobnic 
idzie " dostarczen ie: da nych, co d•l z:ipnnwgi . Nie mo
głem i nie miałem pDwa dec:·d„" ·a( 5'1 111 t:ik don iosłej 
spr:iwy, a zwoł:ic zebranie , gdy do c krcśl"ncg•) przez 
l\ omit et Rozdzielczy te rminu poznst:ił o rdko szc~c dni, 
na cztery pni przed ś więtami \V ic lkanocn\J11i i ,,. czasie 
swiąt żydo wskich, b:·lo \\'l'f<lSt niemnż Jiwe; \\ l ~C n:it ych
miast P" otrzymaniu wz mia nko wanej odezwy 1 po nara 
dZ1<.: z r:ul nym1 miasta za wiadom iłem ł\ om1tct . 1ż wsku· 
tek nadchmlqcl'ch ś wi .\ t n·ic jestem ,,. sr:i n :c zwni:i( ze 
hran1c1 ob1w:itcli w ce lu okre,;kni;1 niczbt;d ncj ZJpomogi, 
le cz nie '' .\t1 it,, iżbv oby ,,·atL le m1c j:,c\", zważywszy ku
rz,:,,: przqlf<l\\ :idzenia d" Lomż, k<, łe i, tak"'"'\ zaufia 
nq.\ i pieni.idze będ.1 zebra ne nat:·cłrn1usr po z:H\\'i er
dZL·niu przez r1.ą d budC1\\'V kole1. l\:i ;t;1\\'l:JLi«m1emc t<> 
nic udebr1łun od K"mitetu ż:idn ej 11dp.n,·icdz1. 

l'\:1~to;pnie z:1.;, rzeuvwi .;·~ic w konc:u k\\'1Ltlli:1, Z\\ r:i 

c:ił >J<; d„ rnnie p. J ab ł 1J1iski w k\\'c>tji z.1p<lmug1 i wtcdl' 
J.l z.1k,1111u n ikuwa ł e 111 p. Jabl o1iskiern u rn:\.' l'"\\·dszego 
za ,,·1ad"m1L·nu i dow1e<lzia'' szy sio; , że p. Jabk1i„k i \\')' 
jl'zdż:1 d•1 \\'arsza\\': na scsj<; Kom itetu, pr«silem u l'O
wi1 d1 11111enic ntnic, jaka z:ip:i dni e decyzj.1, abvm mógł 
,,dpo\\'iL·dni11 dzia lac. Powi:idnrnienie to or rz1' nVił e m, crdy 
w'lia dk ow" sp„rkałem p. J bl o1iskicgo w T«w:i rzysr~·ie 
I\ red i t<l\H~m. 1 wtedy <low i ed ·~ ialem się, iż K.irnircr wv
maga b~ird z1ej k, nkrc:m:ch da n)'C h co do sumy. j:iką 
m"że <1haruw:1c' miasto, w pięc ZJ,:. dni po otrzym:iniu tej 
,,dpuw1edzt zwnbłl'm zcbr:ime obywa teli miejskich. 

\V"góle ,,. udzie laniu d:1 nych, c" J,, wa runk ó\\', 
niezb\d nyc:h do pe Liczenia kolc jowegu Lnm żv z Czcrwo-
11ym Bu rem lub reż ~nia d <1\\'C m, Komitet Rozdzielczy, 
.:zy też J<:gn czlonko,,·1c są t:ik slq pi , iż .\l:igistrat miasta 
'' tej bwsrji błądzi wprnst po om:icku. 

Prezydent miasta J[aciejewski. 

Zaremby-Ko.(cielne. 
l'\a sa m ym sk r:iiu naszej gubernii, zdala od wiek

SZ)'Ch skupic· 1i ludzkich, rozsi:idla sie cicha, mila us;da 
Za remby -!\ usc1clne. Odci~ta " d swiata- ży je życiem samo 
dzieln ym,. cze rp i:\c s11ki żywotne przeważnie z \Varsz:iwy, 
przez st:iCJ<; l\lałk11i . 11 dległą u 8 wiorst. · 

Dobrze prcsperu je z:i ł „żony staran iem ks. ka nonika 
l'\adr:it•l\\>kiegosklep współdziclczr " Lącznośó: da ł w roku 
bież4cy m przy "gołnym «bruc ,e 7500 rb. - 270 rb. czy
stego zy~ku. Czlonk ów liczy n led\\'ie •iko lo 70 , co jest 
~t:in~•\\ cz". za mało w swsu nku do lud 110,:.c i ch rześ -:ja 1\
s k ; ~ J nnc J>l<>\\'C' ) 1 okoliczne). Prezesem Za rządu jest 
p. /'.J\\ 1stu\\·ski, gospodarz z pobli.zkiej "si , za jego też 
JJiic pty\\'.\ pnstanO\\' iono na < St:ltll!Clll Zt'Dra niu przyLJczyĆ 
sit,: do \V:irsz:iwskiej Hurtowni. · 

Istnie je od roku Kasa pr1żvczkowo -oszczędn ościow:i, 
pr„wadzun:i r rzez p . .\ \1ko łaja Niemirę. Kasa, prz y 8000 rb. 
ubruc1e dala z: sku _;70 rb„ wypł:icając 7°/0 udzialowcom. 

Kólko l\1_l łni cze, pod kicruwnictwe m p. H ieronima 
Konarzewskiego, sprowadza n:i,,·ozy sztuczne, nasiona. 

i udoskonalGne narzedzia. ro ln icze . Przes%łej ni edzieh 
odoyl:i s ię pogadanb. mstrukr0r.1 l~ <i l e k R•ilniczych na 
powi:ir Ost rnwski p. Z.1łuski. . . 

Dobrze by bylu, żeby takie pogadanki mogły odb y
w:ic' sit; czę~c iej, cu przy d ość ł1 cz ncm 1 z:i so bn cm w wie
dzę ro lni cz.\ c byw.1tclsrwie n:1s;,cm nic na potbło by chyba 
pow:iżnych trudnośc i . . _ 

Z inicj:irywy miejscowych obyw:itel1 pp. Eckerta, 
Pawelczy ka i J\ ligdJla organizuje sic; T-wo Straży Ognio
\Vej; st:i tut posłan o juz odno~ncj władzy do z:itwierdzenia. 

Ks. kan onik l\':i dr:it~ ws ki, który '' ogó le jest duszą 
wsz)-stkich szhc hetnyc h pncz)· na1i, z akł:id1 bi bli otekę pa
r.1li:i l1q; dopom:i g.1 m•J \\' re j ;. bożncj pracy miejscowy 
organ ista. p. Su n1shw l\ nz lnwski. : . 

)cd: nq w:id.1 miejscowych insr:·tuqt ekonomicznych 
(skier: spółkowy .1 kas:i ), że doqd ze swyc h zysków ni e 
p rzcrn:icz~ ly :i ni grosza. na cele fila ntropijne i UŻ)' tecz
nosc:i publicznej; przypuszcz:1111;', że na sqpiłu to nie z br:iku 
pocwci;1 obowiqzk•J\\' dbywa rclskich wśr · d czhnków, 
lecz dl:i tl,go , że rnstvtucje są mlodc i m;ilo zasobne. 

.\ logi:. bl' też tutejsza młodzież v k rz ą m~ć się lrnło 
urz.id zL· nia przedstawienia am:itorskicgo, a bj' z :isi li ć d• >
chndcm n rg:inizujące s ię instytucje . \\li.;ce j wi:i ry w sie
bie, :i mpewno sio; ud:i. 

J:rzejezclny. 

~::::i'fr ~ 

K R O N K A. 
Miejsc o w a. 

L 2-go Stowarzyszenia Spożywczego. Z sze.ściu 
ko"perat:'''' s poŻ)' \\'CZ )<.:h, j:ikic P'"'sr.dv w 1uszern mie
ś ci e (1- IJ:rndeł win no ·k< •lnni:ilnv, ll - ll:indel blaw:1tnv, 
Ili C hleG, !\' Hurrown1.i, \ ' _:_J :i dl11d.1jnia, \ ' l-Op.1.ł) 
funk cjnnuj.\ nmm:tlnie dwie: Handel '' inno -ko lonjałn y 
1 H:indel blaw:itllv (l<lkrnl\vy). Za rz4d rego ustarnicgo 
rnzeslal ,,. ubieg ł ;· m tygodniu do cz ł„nków swOJc h spra
wozdanie za rok 19 10, pnprzedzrme gorącą odcz\\'ą o l"'
pieraniu wł:isnego handlu . l\01kzy sit; odezw.1 sło\\·a1rn: 
.niech bżdy czlonek pamii;t:i , że roz\\'oj ~ tn w:irzysze111a, 
to iesr t:ikże i poprawą jego bytu, uzdruwomiclllcm sto
sunków spo ł ecznyc h". 

P"mim o to n:i zeb ra111 e ogó lne w pie rwszy m ter
minie w dniu ) 1 rn:ija sr:iwi ł c• się m 285 cz ł onków za
ledwie ki lbnaśc ie osób. Drugi termin zebra nia wyzna
czono 1u dziui 7 c ze r. w;; a r. b. ,„ godzinie 6-ej po 
połud niu w lokalu «Lutni », które odb.;dzie się bez wzgędu 
na ; losć obecnych. 

Przv sposnbnc .ś ci musimy zazmczyć, że w ostamich 
cz:isach , zawdzięcz:ijąc pozyskaniu sumie nnegu i dusko
na lego fac lww.ca n:i sraw.wisku zarząd zającego sklepem, 
obroty 7nacznie s ię zwi<;kszdy - prawie pod wo i ły się. 
Zarząd rÓ\\'nież nie szczędzi trud ów n:i reklam owa nie in
te resu, roz rzucając po ulicach miasta w dni św i ą teczne 
zaw 1adom1en1a o wyprzedaży za po l owę ceny resztek oraz 
wys1rtow:i nych, posezonowy"ch towa rów. \X/prawdzie 
adm1nistrJcja sklepowa miewa z tego powodu ni e mało 
przvkrośc1 a publicznośc z:iwodów, crd v ż n·ektó zv ni e 
prze.: z yt:t wszy u ważnie za w i:. dom ien i:1,"rr"z"chodzą d; 'skle
pu z prześwi:idcze111em, że za pó l ce ny sprzedaje s ię 
wszystek tow~r, znajduj ący s ię na skb<lzie. Taki klijent 
wy bier a mateqa ł z na )Ilo\\'S7egn tr:i n spo rtu, zapytuje o cenę 
1 pragnie zapła c ić «stosownie do ogł0sz1::nia" po łowę ceny_ 

Milczący zegar. W innych naszych miastach ze 
str:iżnic og1110wych łub z wież k ościołów rozbrzmiewają 
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cudz1en ni c przecud ne , koj.\ ce zm<;cznne dusze , hcjnaly. 
fll ys rn y wprawdzie na u lq uczt<; , doby( sit; duqd 111e 
nw~li , a le m1eli,'.,111y zcg.ir, utrtyrn~· w:iny kosztem mi asta, 
który z kv'..ciob ew;ingielickicg•> przemawi.d swoim mia
row~· m, nieco oc hr yp ł ym gł•>sem do publiczn11, ci . wydzwa -
11 1aj.1c cieniej b,aJr:111s~· a g rub ie j gndz1m. Od dłu7szego 
czasu zt:gar rn1kzy, clwcuz g11dz1 11v wsbzujc pra\1·idlo\\':o. 
Naraz1c nnslanlJ , ż e rnech ,1nizrn 1.,: popsuł i że b J:i 
dzic1\ Zlls tan1e n:ipr.iwiony. Gdr jed nak upły" :i r"k bl 1zk„ , 
a zq::;ir wciąż 1111lcz1·, z.1111ep >ko juna publicrn 1Ść , a 
szcn:g•i lnie 111c posiadająca własnv ch zc,ga rków łudnr i.:. ć 
pra c u ją<:i, Z\l'LlCI sit; du Redakcji z z;ipvr:mia mi o pPy
cz yn<; milczenia. Trudn. 1 prz l' pu sc ić, ~b1· ;\ L1gi srrat przez 
oszczt;dnns( odmriw il 01 rucz nej np"rn"g• \25 czy 5" rl1 .) 
na utrzl'man1c jeJ 1 ncg" zcgJ ra lll!l.: jsk1c[!o, a tylk,, ta 
uk„ [i, ZllOSC 1111)gJa by USpr.l\\'ledl1w 1( milczćn ie . 

Z T-w a W i o ślarsk i ego . Na zcbrci 111u „ oólncm 
w drugim tcr111 1nic. dn ia '.'./ maj.1, uchw a l 11no~ 1\·zi.1c 
udział ,,. jubilcuszowycl~ regat.i ch T-wa \\'ł„ c l.iwsk1cg", 
przeznacz;1j.\C na upominek rb. 50 i na i'.apo n~ og<; dh 
z.ił ug 1 rb . J oo. 

\V l'C i cez ka, połąc z• m:1 z do1·o c z 11ą maj ów ką w Dro
ż<;c1 n1e, 11· dniu 29 11,aja nic duszl a d„ skutku z po\\'odu 
z:1p1san1:1 "<; w ok re.;lon)·m tcrmlllie ba rdzu nieznacznej 
il"śc1 uczcs tn1kc.iw. Jak" powod Z \\ )'k ii byll'alcy P"dają 
dżdżvsrv 1 chludnv czas. !\ !v d orzuca rnl'-że i na>za ro
dzi111:1 ·c hw1cp10sć:__ "niech s;<;: z Jpisują ;nni , j:i ostatni". 
Tych .ust1t111ch" robi SI<; kdkudzics ieciu, pa r.1liżując 
k:;żdą SJ'Ll\\'~ . • 

Wycieczki T-wa Krajoznawczego. \\' n ie dziel~ 
d . i CZC r\\'C'J n g,)dz. 6 rann \\'y rusz:i samochodem do 
Puszczy B1ał >\\'ieskiej w~cicczka T-w:t Kraj " rnawczego. 
\V)·jud z No\\'eg•> Rynku ze sucj1 sJ m<ich< idoll'ej. Pri
wrót n:isqp1 d111a 5 czerwca wiecz•i rem. 

W ś rndt; d . 7 cze rwca „dbt;dzie sit; wycieczka na 
·wuz;1ch d" Czt:rw„n1ib" rskie j ll')'Ży ny. \Vyp1 zd o godz. 2 

po p•.fudniu. Opbu dla czlunk ó,,· 4u kq1. , dl:i ni ecz ł o n
ków 6„ k"p„ eh mlodz1eż~· 30 kop. 

\V n1cd z idę d. r r uern·ca odbc;dzie sit; wycieczb 
Jo l(lcczk" '''a . Wyjazd n godz. ') ran i) . Orla ta dl.1 
cz ł"nku\\' 50 k"P· · db nicczlunków 70 k"P· i dla młu
dZ1C: ż y 3 5 kup. 

Z:ip1sy na wycieczki przy j1111Jw:tne s4 w sk ład z ie 
p. Tusz i wsłocgo na Nu\\·ym Rynku. 

Punkt zb<1rnv iu No"·vm R vnku. 
Z k i n em atog~afów . • .\ i i rJż " : wobec opadania dynrn 

n a pl:icu pcJcz t•Jwym i z:imeczyszczani:i po wietrza, µrzed
si<;wzi~~ ł ś rcidk 1 z:uadczc , mianowic.ie: wyprnwadz1ł rurę 
o k i ł kamśc1e lokc1 wyższą i znnend materpl pa lny . 

Dobrze bj łuby, żeby za przyk ladem « ll!irażu» po
szła «Fantn ja>, któ ra rozpoczi;ła wstrzymane chwilowo 
przedstall'icnia. \V rym wypadku chod.z1 o .zmmeiszeme 
łosko t u moto ru. zak lóc:ijącego spo kó j sąs1edmm mie
szka 1\c0m. 

Ruch budowlany, j:ik już znnaczali~my niejedno
krotn ie , stJ le wzrast:i. W roku bieżącym (od r lipca) 
przy bywa miJstu sześć d wupiętrowych gmachów: tr~y n:i 
ulicy Dwo rne j, jeden n:i ~o 1 oweJ , ied.en na \V1e,1 sk1ei 
i jeden na Gielczyi\skie j. Ze wszystkich wyróżma .się 
estet yczn ym wyglądem dom p. Ko wa_ ł sk1ego prz.y ulicy 
Dworne j. Prócz wspumn 1a nych w y koncza i~cyc h się, roz
p xzęto buJ owę d wuch większyc h domów: na ro~ u ubc 
D w0rnej i Krótkie j µrzez p. W e jrocha t Pi ęknej i W iei
skiej prze7. sukcesorów Brzezi 1\skieg0. 

Wystawa ruchoma i święto kwiatka. Warto ~by 
co du obu tych spraw, tieszącyc h się uzn aniem ogołu, 
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odb~· ła SI<; specja łn.1 nirJda, zł 1Żo 11.1, n.isz\·m ZLhn1em. 
z przedsta\\'i c1Ll1 l\'Sz1·,tk1 ,- h 1111l'jsc,i \\·:·c h 1mtytucj1. .Jak
k"lw1ck \\''."St.l\\'I' 1 S1\lt,:t .1 kll'11 tk.1 n.c d.1 sic; urz.1d z1c 
przed ll':ik:1cj.lllli, t•i jed nak, ZL' wzg lt,:du n 1 !~1 rmaln ,,,i 
praw ne i prJcc przeJ1,·st<;pne, czas \\' ll'lki " nich 111\·,fe,·. 

Z Ostrołeki. T -\10 Ukn:"m\'l' l\ nlniczc: w l )str..
łi;cc , dnia :>.5 ;11.Jj a, udb~·ło sw't:~ i'.cb r.l111l' •1a dz\\'\'CZ;1jnc, 
ni kt1'iry111 1nstrukt() r ( ,l' ntr:1 lnl'g<i Tu1Y;1l z~stwa 1 nży' lll l' r 

p. Tul1si'. kOll'sk1 miał udcnt "budll l\'ll lct\l ll' ••gn1fltr\\';t
łc 111. Udczyr ten zaintt:rl'Sll\\'al n1L' t1·lk., stfl\l'.i rzysz()11\'ch 
r"łnilwll'. ł~cz 1 duż •i llS'l b pnstr"nn~~.:h \Vsz ys~y z ~1<.:
ka1\·u,;ci.1 -.n~łidu li rL· fer:itu 1 "gl.1d.il1 przedsLl\\'Iflnc 
t.1bl1cl' p«g l.idnll'e . l'. Glink.1 z Sm~.1 mflwd ,, p()pl„n.1ch. 
Dyskusji Z ll'ykła za k()nCZ) ł.1 zebr 1n1c l'"t)lll p. Tuł :sz
bJ\\·sk1 udał sic; du sz„111· st riżack :ej, t.1111 d„ł kdk:i cu1111Ch 
wsk.iz<J11·ek d •t:·cz.1cych ;'•JŻ;ir n 1, tll'J. \\' pl.\tL·k !'· l\il·sz 
k.>1\·sk1 wy jt:ch:il do Kadz1dLt, g,lz1c wkrr.rc' nu po11·st.1..' 
s traż "g111•l\\'J „cł1 ut •11cz ;1 . Tam prz l'lbt.1wil ll' l• i"·1:in" m 
d LIŻ<• przy k ładuw poucza jc\ci·ch. 

O g ó I n a. 
Sprawa adwokata St. Patka. D111.1 w 111aj :1 r. b. 

og1)lne zc l11·c1111l' dcp.irtarnt:lltu\\' \\'.1rsz.i1\sk•t:1 J zb~· S1d,,
wej w:·kre,;liJ,1 z l1sr:· ubnllicuw jed ncg•> ze znak<111J1tszych 
adw,,katc)1\' warsz:i.wskich -- '-iu n1 sł:i\\'.l P.1 tk :1 . l'.4d.il tc:g" 
\\·:·kn:slen1:i prokurator Izby na pmlst:i.\1°ic J,iaLd n fls~1 
Patka sąd„wej i sp„łe:znt:j. Park„w1 z;1 rzu c1Jnu. że <Jn 
w dz1abln••sc1 sąd„wej po,;1,·1i;c1 ł sic; „br<>111c spr:i\\' poli
tycznych, że z > rgan1zował biuro „br"ll)' w tych s1'ra\y1ch 
i że dall'al p1i r;1dy l\' l~Źn10 111, b:· c<>fili S\\'l' przyzna nia 
do winy, tlómacz.ic, że by l)· •int: \\' ymuszone d r"g \ pn
strJclrn 1 b1c1a . \V dl1ał.ilno~c1 sp«łccz n<.:j zarzuc:i nci ad
\1·0katowi Patko\\' !, że obz,·wa l p„111„c 111 .1te rj.iln.J i'.v 

sbnc"m p„l1tycz1wm, czerpic\C na t.i fu nJusze z nil'Ll <>Z\\IJ · 
lunl'j <> rg:iniocji m1anuj.J cej s i~ -Czc: rwunym Krzyżem ,,. 
Ugó l11 e zenHan1e S.1,111 Okn;guwt:g•• nit: dup.1 trzył<> \\'llW 

w dz1ahlnusci Jdwukau P:itk:i i uw" l111ł(• gu ud „dp„· 
wiedz1:i l11 „o; c1. pozostawiaj.Je oskarŻ<: lll<.: p1-.ikurat •Jr.1 bez 
skutku . Prukurator z:1l•iŻ)' ł pn•test do It.bl'. ktu ra uchy 
lił.i wyrok Sądu Okręgo\\ ego i \\') kre sl iła adwo kata !'.nb 
z liczb r obrcniców. De~:·z ja tak.1 pc.odlc:g.1 r<>ZJ">Ziun!u 
senatu t:·lk" w specjałc~·m p· nz.idku k ntr<ili. 

Minister jum oświaty \\'~·dal „ dn " ładi'. nauk"1,· ych 
po lecenie, alw ns„bom, które już uko1ic yly wyższ:· z:l 
kład naukow y i nie pos1ad.ij.\ ,;\\ jadectw '' pr:lwomysl
ności zabroniono składa ć egzaminv n i dypł"my w ko mi
sjach egzaminacyjn ych. R<1zp1Jrz4d1.c:111t: p ,, ,,·yższc dotyczy 
nawet tyc h, któ rZ)' dan y zakh d nauk"'''Y opuścili przed 
pól rokie m za led\\ie. . . . . 

Pierwsze Ze branie Pełnomocnikow \Varsz:i wsk1eg1' 
Związku Srow.uzyszen SpuŻ)' \l'cz1ch odb~dzie Sl \i w J. lu 

czcr\\'c:i r. b. o gudz. 9 rano \\' \V:irsz,111·1e w sali .\lu
zeUin Przemysłu i Rolnictwa (Kra k" ll'sk1e I 'rzed1111cście 66). 
\V myś l ustawy prawo głosu b~d .1 m1e( ty lko pdnom„c
nicy tych stuwarzyszc n, które wni „sly na udzial po :>.5 kop. 
od każdego swego cz lunka. . . . . . 

Kary pr as owe . '.:>kazano adm1rnstracyp11e: ch.uqer 
Lubelski,, na 300 rb. za nutatk.; p. t. Zydowslqe Tw 
warzystwo p rzyjaciół mł odzieży szko lnej>, "Glos Wolny" 
na \Oo rb. za :i rtyku l p. t. « l-l ist< irja polskiej m yślt S<J 
cjalistyczne j ». 

O fi ary. 
Na ochronkę Związku Katolickiego . 

Có rki- w rocznicę śmierci ojc:i k. 50 i J . .\!. k. 50 -
na mleko d la najbied niejszych dzieci. 
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f ,DnmnE STOWARZYSZENIE SP ŻYWCZE ,, 
ŁOJY-CZY 
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zawia·hm1a, że wyp.zedaż wsz.elkieqo rodzaju resztnk wvsort1w;.nych 1 p0sezr nowych to

w·now. wobec niewyk'lńczer.i1 n iwe;v lokalu, trw:c bę1zw Jesz ·ze k il k;;naście dni rl) 
czasu vze111~s1enil s\l~:rn do dJ nu p. '(t)W .ls~iqo przy ul. Dwornej 

\Jadtc zawiadarr>ia. że p's2ra u siebie na sida~L.c w wicl·1tn ·.·:ybr ~z ·' i sprzedaje 

p':l nw, 11wie niikich cen .eh· 

Płótna czysto lniane Jarosławskie i Żyrardowskie, po
cz1wszy .:id narnrubszvc;1 p-}łbie!onych do najwy-
kwintniejszych cienkie., b. 

Połpłotna: mad:i.połarny, sułesje, szvny:1gi, szyfon:-. 
płorna polskie. francuskie , włościańskie w 11aj
roz'1laitszvch gatunka~i 

Płócien!rn i m::irlaiJOla111y kolorowe na b i eliznę męską 

Płótna kolorowe finlandzkie, ruskie i kraiowe na ko
stjumy damskie. garnitury rllęskie i ubrania dzie 
cinne 

Płotna kolorowe liberyjn,., i derki letnie 

Płórna nieprzemakaine na opony 1 brezenty J, na we
renoy. bałkonv i altany 

Chustki do nosa białe i kolorowe, płóc i enne i baty
stowe. krajowe i zagraniczne 

Bieliznę stołową (garnitury) 6-cio, 1 :? - to i 18 -to oso 
bowe z mereszkami i bez. 

Ręczniki płócienne odpaso»rnr.e i na łol<c ie, ręczniki 
kąpie l owe 

Serwety pojedyńcze sto ł owe, białe i kolorowe. ser
wetki deserowe, st>rwety i laufry do wyszywania 
krzyżykami (wzory do tego i. 

Dymy i drelichy na materace i wsypy. 
Wełny i alpagi na kcstjumy, sukn ie i bluzki domskie 
Satyny, batysty, sarpin k i i kretony w najrozmaitszych 

kclorach i deseniach. 
Tiule. woale, gazy, atłasy, tafty, fulary, jedwabie, wel

wety, felpy w różnych cenach krajowe i zagra-
niczne. 

Su!<na. k orty, kamgary i szewioty krajowe i angiel
skie na garnitury, saki, tuzurk1 i ubran ia męs
kie, materjaly spodniowe. djagonałe i korty na 
sp odnie do ko~rnej jazdy. 

K::im1zelki sztuczkowe wełni:'!'le i 01kc Ne. w ce~ach 
od 4~1 kop. 1 v. yzej 

l<oszu!e białe 1 kolorov. e z qorsami z ;1ng1P!skiej pi
ki, t rsze iele i ke i rowe własncij produkcji 

Kolnierzyki, mankiety męsk i e, dam$kie-gładk1e i 
haftowane czysto webowe, kolnierze gioiwowe 
1 dziecinne ha:tO'-'• at P. n -t de 

Rękaw•c~ki angielskie 1 duńskie. męskie 1 damskie. 
Rekawi~z!<i, mitink i , pon ''.lC:'l;' 1<-irowe . skarpetk i 

· w wielknn wyb0rze 
Krawaty rożnvch fa~on w tanszr• i drozsz"!. 
Wstażki, wstażeczki, aksamitk i. szczotki do spódn ic 

· wązkie ; szerck1c, t ś:ny jedw 0 bne dv naszv
wariia, wełniane, walansjenki i wsta·.vk i , h-fty . 
gipury na /okciE.. kor~ 1k i 

Igły. szydełka Nicie b i ałe, kolorowe, oawełna , je 
dwab-fiłozel, jedwabie do szycia Guziki ·ói.ne 
i foremk i do guzików. 

Zatrzaski po :' .„ :: i :;i „ kop. za tuzin. Platynk i 
różnej w ielk cści. NOWOŚĆ •as tra platyrka 
wezykowa, bar dzo praktyczna. 

Potniki . siutarzt, sznurki jedwabne Grzebien ie, 
agrawki d.:> włosów, szpilki, szpileczki, szp ilki 
do kapeluszy. 

Brykie do gorsetów. fiszbiny 
Firanki dpasowane i na ł okcie 
Chustki wełr>iane, pledy męskie p .:> drózne, chustki 

i szale jedwabne i gazowe . 
l{ołclry pluszowe, wełniane i bajowe, ko łdry watowe 

Żyrardowski e duze i dziecinne. 
Sienniki gotowe, sukno do froterowania podłóg. Chod -

niki na łokcie. Dyw~ny strzyżone i zwyczajne. 
Portjery wełn i ane. Sukna burkowe i w roż

nych ko lorach. 

/ 1111r Stowarzyszenie podejmuje się dostaw dla szpitali, straży ognio
~~._wych, obmundorow~nia_ służb~ l~śn.ej i dworskiej, woźnych i t. p. ,;/k 
~·~ Przy1mu1e zamow1ema na wyprawy. ~ 
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Północne Towarzystwo Ubezpieczeń 
uo 
~ · :-..: 
u·
·c c 
~N 

u.ci 
:., zH./<)Żone ·w reku 1878. 

Ka pi t::. ly gwarancyjne przeszlo 8.0()() OOO rubl1. O Roczny zbiór premii przeszło 11.800.000 rubli. 
.r::.. ..c 
~:..) 

): \-::i 

Ostatni kurs gie!dowy iilO-rub\owych akcji rubli 3l)Q c 
:.i '._.I 

P()szul. uje ajenfóm tlo 116ezp;eezeń ogn1011J.l/eń. 
:., 

·-:::.... 
c 

Oferty tylko od knndyJntów ostosunkownnych, z n :ferencjnmi soliJnemi UWZ!il\dnionc b\dq. 

l\Jrcs: Wlirszuwo, Srnntorskn l{Q m ł11 
.:;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;==;:;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;~~~~;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:;~~ 
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TEKTURE ASF ALTO-W-A f .0 

z11anej dobroci i trw>do,'.;ci, S:: L&J 

ROBOTY ASFALTOWE, wylewan ie chodników, dziedzińców, bra m, tarasów, izolacya fundamentów, 
KRYCIE DACHÓW TEKTURĄ ASFALTOWĄ na listwy. na gładko (bez listew) i podwójną warstwą (dachy klejone), 

WYBOROWĄ SMOŁĘ GAZOWĄ i specjalny LAK ASFALTOWY do smarowania dachow, POLECA: 

EN 
~o: 
:'. O.. 

~ > 

WARSZAWSKIE PRZ~DSIĘB!ORSTWO ASFALTOWE I FABRYKA TEKTUR 
DAWNIEJ INŻYNIERA s ORNEGO 

::: 3: 
G 

~ < 
~z 
~...,.1 

wt. L U f) \~' I K 1 K S I Ę Ż N EJ CZ A R T O R Y S K I EJ. 

5,w 
E o.. 

Biuro Przedsiębiorstwa w Warszawie, ul. Solec N2 58 (blisko tarnki). 
Telefonu N2 667. 

1,.: :._1. ~::::> A.----------------------------------------------1, 
~ ·~~~~~~~~~~----==~ 

WALERYAN SNIECHÓRSKI I 

I Biuro Komisowe I-go izędu, 
lj zatwierdzone przez Ministerjum, Kaucjonowane , 

w lokalu Banku PrzerT'ysłowego , Warszawa, Wierz· 
bo wa 11. przeprowadza: kupno-sprledaz m 'jątkow 
ziemskich, domów, willi, placów. Dzierżawy mająt
ków. Lokatę kap itałów na hipoteki majatków i do
mów. Majątki i demy są poszukiwane do kupna 
o raz dzierzawy majątków . Wogóle najsze rsze po
ś red nictw o . Majątki i domy są do sprzedaży, jak 
równiez różne sumy do ulok owania na domy i ma
ją tki Biuro Kom isowe I rzędu, Wierzbowa 11, lo
ka l Banku Przemysłowego , Waleryan Sniechórski. 

~ + 
Do sprzedania majątek Możdżenie 

w pow iecie Szczuczyńskim ; 10:) morgów po 150 rb. 
za morgę; ziemia w połowie pszenna. Zgłaszać się do 
Piotra Łojewskiego w Możdżeniach przez Szczuczyn . 

Dom murowany piętrowy, do sprzedania 
w Łomży, róg Now ego-Rynku i Pięknej, na dogodnych 
warunkach Wiadomość w redakcji. 

Fran ~ i szek Kulczyi1ski, zarządzający przez lat 30 
majątki e m Rakowo-Most. poczta Kolno, od Lipca r. b. 
posz ukuje odpow iedn iej posa dy. 

Od 1-gu st~·cz n1a 1 9 12 r., _1:oszukt1je posady k1ero\\'tllczki 
pisma , zdolna dzienmkarka. l ylko oferty p1sn.1 posti;po\\'y cl~ 
będą uwglt;dn1:111c. Ofertv pros7ę w)·sy Lic P• d adre~em. 

pocz t:i Stara-Wieś , poste rescantc dla « Małopolank i ». 

Podania o przyjęcie do Prywatnego ~ N 
Seminarjum dla Nauczycieli -'j \I 

LUDOWYCH W URSYNOWIE. c: 
wraL z dokumenta mi (świadectwo szkoły, me tryk.i w1. dcctwo po- :;· 
w tórnego szczepie nia ospy, piśmienne lObowi,F 1111 .... ru :zi ów uo f' - ~ "::::: 

gu larnego wnoszenia o płaty szkolnej, ref"'ren j r h ' b w iarc - ~· c: 
godn ych co do mo ralnego prowadzenia się kai dyd łla t krótki , wła- :; ~ 
sn y zyciorys) na leży nadsy łac przed 15 >ierp1 ia r. b , pvC dresem: ~ }, 

Warszaw", sk rzynka pocz towa N' 377. 
Kandydaci na kurs 1 (w wieku od lot 15 do 17) winni się --i 

stawić na egzam in w Ursynowie dnia 28 sierpr 11 o :;.i dz. 10 r mo. .... 
Kanr.t!larja Seminarjum wysyła 11a kaLd ż~d, 1 t prOJ;im i :::::; 

warunki przyJ~ --- - c:..:> 
-- c:..:> 
Zawiad amia sie Szanown. Rodziców i Opiekunów, :c 

że na 'pensji 4-klasowej żer1skiej c:..:> 

Domiceli Niemirowskiej ~ 
znpis uczennic rozpocznie si\ 1-no czerwcu. eqz.:i- ~ 
minn znś 20-go czerwcu od nodziny ro-ej runo. 

Po wnknejoch zupis uczennic rozpocznie s i~ ~ 
20-go sierpn ia, lekcje 1-no wrześnio. Pensjonurkom c 
zapewnia si\ troskliwa opiekn oruz konwersncjo ::::> 
j\zyków: fruncuskiego i niemieckicno. ....J 

Dom W-go Naro lewskiego, ulica Długa. -c 
Ziemia do sprzedania w drobnych Jz 1:ilach w gub '.\lin- ~ 
skic j po 30 rb. mórg. Na każdy mó rg można zac1.\gnąć P"
Ż)czki rządowe j rb 10 , czy li 1111e( na kunno morga z1t:1111 S:: 
własnych 20 rb . Bliższych \\'iad"niu~ci udziel.i p. J1JLefSt. I- ~ 

nicki w Dubrz·1 jał n\\'1e, 11nczt:1 J cd\\':1b11•i. Cd 
C') 

Słomy targanej 1000 pudów można nabyć Cd 
w Łomżycy u Matyszewskiego. :!:: 
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do zboża i tra wy, Styryjskl3, fa b r y ki ,,Franz d~ Paul Schroecl<en
fux", gussialowc, ozdobn~e polerow anc, w najlepszym gatunku. 

NARZĘDZIA DRENARSl<IE i ogrotlui<.;ze. . , 
NOŻYCE do strzyżenia owiec. WĘOl(I iprzyu.o ry do rybo:lowst::"· 
Puukowy <lla kon i ; dla woJ'ów. Okucia. rlo drzwi 1 okien 

P n L E C AJ Ą: 

Krz s r n i S • 
SUacl towarów żelaznych, narzędzi, artykufow rolniczych, 

naczyń rrzyborów kuchennych, 
\\' 'Yars~aw it•, plae Teatralny. Jl. 
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<t 
~ 
.{,~ 
~ fobryJ., i 

„S A N D E R S O N B R O T H E R S and N E W B O U l D ~ 
~ ')"j Swidry do met o lu Clewelanda 
:15 Dłuta. lletile, żelazka do heb li, piły. k 0\w1d~c1 . tygle 
~ Glas;l'apier amerykai1sk1, szmergieB onqiclsk1 Oukc:'.»o. 

l-ted" 

~ Dźwigniki, wcgągi, wiertarnie i kuźnie „Champion··. 
zy i"l aszyny do o trzenia świdrÓ \\1. Młynki do farb !~ 
l<1 polccojq: "" 
JJ,'.} I 

~ t(~ ~ ~ 'fJ ~ ~ t; ® ł ~ ~J· ~- ro ~ ~ YJ ę 
'3 \' 'f I VI ~ \\l \ arszaw1e, plGc e(ltro ny. t" 
~ Sprzedaż hur~owa i deta l1 cznl'1 Wykaz ~enników n o żcidan i e franko, bczrJutn1e. ~ 

~i.A;.~~~~~7!:.~~1~~"'~~~~~?J.~~?:.".!J,.~~~~<ffe\7!:'.~~.p,7.A;~.'!lv~'!!:~,,~~7~~rr 
()=--=====:-=-~~~- -~~--~~--:-~-=====-==========================EB 

Tyl.{O co dobre, ·bywa podrabiane! ~-,;;. I 
Puwodzenie i powszechne uznanie, jokirn1i od kilku lat si\ cieszy 

pra\\Jdziwo CENTRP,LJN.1..\ t\ichuło\\)Skiego \\)Y\\)OluJo li czne imitacje pod mniej lu b 
\\li\Cej podob nem i nu;_ \\'u mi 

NIE DAJCIE SIĘ PRZETO W BtĄD WPROWADZAĆ 
I ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE ~ Centralinę Michałowskiego ~-

najlepszy środek do wzbudzenia apetytu u świń i dla tuczeni a ich. Ochroni jednocześnie od chorób, jak czer
wonka, krzywienie nóg, rozm iękczanie kości i t. p. Dostać można w lepszych składach aptecznych, aptekach 
i w sklep ach Kółek Rolniczych. 

® __ Gł~ny skład Centraliny Michałowsk~~-w Częstochowie. Aleja I-sza N~ 10. 

G -------
ttedaktor i wyd Rwca F. Hrvn iewicz. Druk A. Krzyżanowskiego w Lomzy. 


